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MŁYNOWCY: Anna Filipowiak. Ka­
rol Górski, Sylwia Grygiel, Daria Szy- 
pula, Julia Kaczmarek, Paweł Spe- 
ra, Przemysław Świdurski,

modelką być.
Za namową moich bliskich postanowifam wysłać swoje fotki do agencji modelek. 
Stwierdziłam, że w sumie to może mam szansę zabłysnąć: wymiary 93;65;90, 
wzrost 171 cm, dobra znajomość języków obcych.

Trzy dni po wysłaniu zdjęć zadzwonili do 
mnie z agencji i zaprosili na „casting dla wybra­
nych”, który na szczęście był darmowy. Posta­
nowiłam pojechać. Zgodnie z poleceniem zało­
żyłam buty na obcasie i nie robiłam żadnego 
make up. Pojechałam.
Na miejscu okazało się, że tych „wybrańców” 
jest więcej niż się spodziewałam.

ktoś mnie dostrzeże
Przed drzwiami agencji stoi spora kolejka 

młodych dziewczyn czekających na swoje pięć 
minut. Ja też cierpliwie czekam. Obserwuje moje 
rywalki. Niektóre są naprawdę ładne, naturalne 
i mają w sobie to „coś”. Ale są  też okazy z kilo­
gramem tynku na twarzy oraz laski, które chy­
ba zamiast łóżka śpią w solarium! Atmosfera jest 
raczej napięta. W iększość się ciągle poprawia: 
to czeszą włosy, to malują usta...Przesada! Nie­
które z kandydatek traktują ten casting bardzo 
poważnie. „Byłam już na kilku castingach. Na 
razie nikt mnie nie zauważył, ale wierzę, że pew­
nego dnia ktoś mnie dostrzeże i zostanę mo­
delką”- mówi 19-letnia Ala. Ja podobnie jak parę 
innych dziewczyn traktuję ten casting jako ty­
pową przygodę.

lepsza połOwa
Po godzinie czekania wreszcie wchodzę do 

sali odzie znajduje sie 2 osobowe jury. Dwóch

mężczyzn koło 30-estki. Jeden to typowy sza­
lony fotograf, drugi - „artysta"- a raczej metro- 
seksualny, który zadziera nosa. Wchodzimy do 
sali po 15 osób. Połowa wychodzi po jakiś 5 mi­
nutach, ponieważ wybierający częstuje dziew­
czyny tekstami typu: „masz krzywe zęby” , „masz 
brzydkie...włosy, usta itd.” albo „ z ciebie to my 
już nic nie zrobimy”. Mi udaję się zostać w tej 
„lepszej połowie” . Ale i dla nas oceniający nie 
są mili. Twierdzą, że aby coś z nas było musimy 
obciąć i pofarbować włosy. .Artysta” powtarza 
tekst „cięcie i farbowanie” niemal co minutę 
(może jest fryzjerem i szuka klientów?). Mi pro­
ponuje obcięcie długich i ciemnych włosów na 
„ch łopczyce” i pofarbowanie na kasztanowy 
kolor. Dodaje zaraz , że nie jest pewny czy to 
przyniesie efekt! Oczywiście odmawiam. Nie 
mam ochoty dłużej słuchać tego gburowatego 
kolesia i wychodzę.

nie płacz ew ka
Wyszłam i w ogóle nie żałowałam, nie było 

czego. Ale byłam raczej w mniejszości. Wiele 
dziewczyn wylewało łzy. Do dziś nie mogę z ro ­
zum ieć d laczego tak pow ażnie  to odb iera ją  
i czemu zgodziłyby się na współpracę z agencją 
X, w której najważniejsze i ostatnie słowo nale­
ży do faceta - gbura?. Na szczęście nie wszyst­
kie agencje modelek są  takie... Można próbo­
wać w innych.

Super Giri

K w ia t k o w s k i  o k a z a ł  s i ę  C ie k a w y
Ekipa gospodarzy zwyciężyła w kategorii drużynowej w IV 
Ogólnopolskim Konkursie Wiedzy o Eugeniuszu Kwiatkow­
skim, który w dniach 1-3 grudnia organizował Zespół Szkół 
Ponadgimnazjalnych nr 2 w Jarocinie. W szranki stanęło je­
denaście szkół ponadgimnazjalnych im. Kwiatkowskiego 
z całej Polski, m.in. z Sandomierza, Warszawy i Świnoujścia.

Konkurs wygrała drużyna z ZSP nr 2 w  Jarocinie. Na zdjęciu z  Elżbietą  
W iśniew ską, nauczycielką, która przygotow ała uczniów  do konkursu. 
Opiekunem był również W ładysław Staśkiewicz, który nie m ógł być na 
ogłoszeniu wyników

Eugeniusz Kwiatkowski (1888-1974) - polski polityk i działacz gospodarczy II Rze­
czypospolitej. Uczęszczał do Gimnazjum oo. jezuitów w Bąkowicach. Studiował we 
Lwowie i Monachium. Związał się z młodzieżowymi organizacjami niepodległościowy­
mi. W czasie I wojny światowej walczył w Legionie Wschodnim, następnie w Legionach 
Polskich. Jako inżynier chemik był dyrektorem w Państwowej Fabryce Związków Azo­
towych w Chorzowie. W latach 1926-1930 był ministrem przemysłu i handlu. Stał się 
znany jako autor koncepcji rozwoju handlu morskiego i budowniczy portu w Gdyni. Od 
października 1935 pełnił funkcję ministra skarbu i wicepremiera do spraw gospodarczych. 
Patronował Centralnemu Okręgowi Przemysłowemu, będąc autorem jego planu, a na­
stępnie koordynatorem jego budowy. Podczas II wojny światowej był internowany w Ru­
munii. Po wojnie był posłem na Sejm. Później zajął się pracą naukową z dziedziny chemii 
i historii. W 1996 r. został pośmiertnie odznaczony Orderem Orła Białego.

W czwartek wieczorem przed­
stawiciele szkół przyjechali do Ja­
rocina, potem zostali zakwaterowa­
ni w Schronisku Szkolnym w Żer­
kowie. Musieli dobrze wypocząć, 
bo na drugi dzień były zaplanowa­
ne zmagania konkursowe. Każdą 
szko łę  re p re ze n to w a ło  trzech  
uczniów. Praca nie była łatwa. W 
pierwszej części uczestnicy odpo­
w iadali pisem nie na pięć pytań 
otwartych dotyczących biografii 
Kwiatkowskiego. Natomiast w  dru­
giej partii konkursu należało zre­
dagować esej na temat: „Czy myśl 
Eugeniusza Kwiatkowskiego o 
stworzeniu Centralnego Okręgu 
Przemysłowego w Polsce okresu 
międzywojennego miałaby szan­
sę na realizację podobnego przed­
sięwzięcia dziś w dowolnym miej­
scu naszego kraju?” Potyczki trwa­
ły cztery godziny. Po wysiłku umy­
słowym organizatorzy zapropono­
wali uczestnikom w iele atrakcji, 
spośród których najw iększą był 
koncert Bartosza Szymoniaka z 
“Idola”, który w IV edycji progra­
mu zajął trzecie miejsce. Impreza 
odbyła się w jednostce wojskowej. 
Występ artysty spotkał się z gorą­
cym aplauzem publiczności. Na 
końcu kilkanaście osób odpowie­
dzia ło na zaproszenie  Bartka i 
poszło bawić się na scenę! •

W sobotę w budynku szkoły 
odbyło się to, na co wszyscy cze­

kali najbardziej: podsum owanie 
konkursu oraz wręczenie nagród w 
dwóch kategoriach: drużynowej i in­
dywidualnej. Drużynowo zwyciężył 
zespół gospodarzy w składzie: 
Wirginia Stasik, Magdalena Pary­
sek i Paweł Wartecki; za nimi upla­
sowały się szkoły z Lublina i Rze­
szowa. Natomiast indywidualnie 
triumfowała Agnieszka Reszka z Lu­
blina, druga lokatę zajęła Marta 
Dudziak z Grodziska Wielkopolskie­
go, a trzecią- Grażyna Maj z Lublina.

- Bardzo mi się tutaj podoba­
ło, byłam zaskoczona! Na począt­
ku nie chciałam jechać, ale było 
świetnie. Panowała bardzo miła 
atmosfera, a uczestnicy byli sym­
patyczni. Najwięcej uczyłam się 
w ostatnie tygodnie i przez ostat­
nią noc. Kim był Eugeniusz Kwiat­
kowski dowiedziałam się dopiero 
podczas przygotowań do konkur­
su. Okazał się ciekawą i interesu­
jącą postacią - powiedziała Marta 
z Grodziska. Paw eł z Jarocina  
dodał: - Wziąłem udział w tym kon­
kursie, ponieważ poprawić swoją 
wiedzę z historii i geografii, a także 
poznać patrona szkoły. Konkurs był 
bardzo dobrze zorganizowany, pa­
nowała świetna atmosfera. Wirgi­
nia podkreślała: - Super dogady­
waliśmy się z innymi uczestnikami!

- Z jednej strońy konkurs ten 
stanowi okazję do spotkania na­
uczycieli i uczniów z całej Polski,

którym patronuje E. Kwiatkowski; 
z drugiej strony daje możliwość 
skonsolidowania społeczności 
naszej szkoły. Dzięki konkursowi 
po między jego uczesnikami za­
wiązały się więzy przyjaźni, nie 
którzy opiekunowie przyjechali do 
Jarocina juz czwarty raz. Związku 
z turniejem  możemy w naszej 
szkole gościć też znakomitych na­
ukowców, w tym roku byli to prof. 
M. M. Drozdowski, B. Rzeczyński

i J. Hołwiński - powiedziała Dorota 
Gromada, polonistka z ‘‘dwójki”.

Patronat honorow y nad im­
prezą objęło Stowarzyszenie im. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego z sie­
dzibą w Poznaniu. Również Sta­
rostwo Powiatowe wsparło przed­
sięwzięcie fundując nagrody.

SYLWIA GRYGIEL 
Wywiad z Bartkiem Szy moniakiem - finalistą 
programu „Idol" na następnej stronie 
„Młyna”

http://www.gj.com.pl
mailto:mlyn@gj.com.pl


nadeszli!!!
Pojawili się nagle, choć zapowiadano ich 
wcześniej. Wizytatorzy. Wszyscy myśle­
li, że przyjdą i pójdą sobie. A tu niespo­
dzianka, zagoszcząw szkole caluśki rok. 
Nauczyciele mówią, żeby się nie bać, ale 
w szkole można odczuć lekkie poddener- 
wowanie, również wśród nich, bo w izyta­
torzy mogą robić wszystko. Losują jakąś 
klasę i przychodzą na lekcje bez zapo­
wiedzi. S iadająsobie w kąciku, obserwują 
każdy twój ruch. Nie radziłbym ściągać 
podczas sprawdzianu bądź kartkówki. 
Wizytatorzy mogą też sprawdzić ciebie i 
twoje notatki z bieżącej lekcji i poprzed­
niej. Pocieszające jest tylko to, że nauczy­
cie le też  są  spraw dzani. W izyta torzy 
bacznie się im przyglądają i oceniają ich 
przygotowanie do lekcji. Nawet nie w ie­
cie, jak to działa. Teraz belfrowie przygo­
towują się sumiennie do każdej lekcji, po­
św ięcają więcej czasu na uzupełnianie 
wszystkich rubryk w dzienniku. Od razu 
widać, którzy nauczyciele się zawsze sta­
rają, a którzy zostaw ia ją  wszystko na 
ostatn ią chwilę. W izytatorzy wypytu ją 
uczniów, co sądzą o nauczycielach. Prze­
prowadzają anonimowe ankiety, w któ­
rych uczniowie m ogą nawet zjechać na­
uczycieli. Pytają o to, czy nauczyciel się 
spóźnia i jak prowadzi lekcje. To chyba 
nie jest miłe dla belfrów. I coś mi się wy­
daje, że oni się bardziej powinni bać w i­
zytatorów, niż my..

SWEAT DUDĘ

BOGUSZ 
BOGATKO,
uczeń drugie] klasy liceum 
Zespołu Szkól Społecznych 
w Jarocinie zajgł III miejsce 
w konkursie „A ja wolę 
po lekcjach zostać 
w szkole".

“A ja wolę po lekcjach zostać w szko­
le” - to konkurs kierowany do uczniów, 
nauczycieli oraz dyrektorów szkół podsta­
wowych i gimnazjalnych, niepublicznych 
i publicznych z terenu całej Polski. Jego 
celem było przedstaw ien ie  najlepszej 
oferty zajęć pozalekcyjnych, które mogły­
by być prowadzone w danej szkole. Do 
konkursu nadesłano ponad 20 prac. Bo­
gusz Bogatko również wysłał swoją pra­
cę i zajął III miejsce. - Wymyśliłem kółko 
rzeźbiarskie, które miałoby nazywać się 
“Ogród rzeźb”. Napisałem, że w naszej 
szkole działa kółko plastyczne, ale brak 
właśnie kółka rzeźbiarskiego, a takie by 
się przydało. Na tym kółku miałaby być 
zarówno rzeźba w glinie, drewnie jak i w 
kamieniu. Będziemy zapraszać różnych 
twórców. Organizowane będą wystawy 
na terenie szkoły będzie właśnie coś jak­
by ogród rzeźb. Swój pomysł oczywiście 
zilustrowałem rzeźbą - mówi Bogusz. 
Nagrodę odebrał w Warszawie podczas 
trwania Ogólnopolskiego Forum Oświaty 
Niepublicznej OFON 2005. Wraz z inny­
mi nagrodzonymi został zaproszony do 
wzięcia udziału w dwudniowych targach 
edukacyjnych. Nagrodę przyznano rów­
nież Zespołowi Szkół Społecznych w Ja­
rocinie.

(kg)
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Bez etykietki “Idola”
BARTEK SZYMONIAK fianlista IV edycji programu „Idol” , wystąpił w Jaroci­
nie na specjalnym koncercie dla uczestników IV Ogólnopolskiego Konkursu Wiedzy o 
Eugeniuszu Kwiatkowskim. Jego występ przyjęto bardzo ciepło. Po koncercie Karolina 
Rogoż i Tomek Danielczyk (uczniowie „dwójki” ) przeprowadzili z Bartkiem wywiad przed 
publicznością.

Jak wyglądała Twoja kariera 
przed "Idolem”?

Nie brałem udziału w żadnych 
konkursach wokalnych, natomiast za­
wsze grałem.

Czy nie miałeś żadnych obaw 
startując w "Idolu"? To dość ko­
mercyjny program...

Poszedłem tam po części przy­
padkowo, decyzja była spontaniczna. 
Kilka godzin przed pierwszymi castin­
gami byłem z kolegami na małej im­
prezie i wracając stwierdziłem, że pój­
dę. Na przesłuchaniach zaprezento­
wałem trochę improwizacji ustnej, po­
tem było bardziej poważnie... Nie są­
dziłem, że tak daleko zajdę.

W którym mieście zgłosiłeś się 
na casting?

W  Poznaniu.
Pamiętasz pierwsze opinie ju­

rorów?
Pamiętam tylko, że podszedł do 

mnie Maciek Rock, zobaczył, że je­
stem ze skrzypcami i pomyślał, że coś 
innego będę robił Okazało sie. że 
tara niemożna grać, Trzeba śpiewać... 
Po wykonaniu improwizacji ustnej nie 
wiedzieli, czego ode mnie oczekiwać. 
Tyle ludzi przyszło i śpiewało, a ja zro­
biłem beat box.

Czy opinia któregoś z jurorów  
szczególnie zapadła ci w pamięć?

Z każdym z  nim nawiązałem kon­
takt. Bardzo polubiłem Kubę Woje­
wódzkiego, mimo że po mnie jechał. 
Najbardziej utrzymałem kontakty z 
Robertem Leszczyńskim, z którym 
gram koncerty klubowe. Być może ra­
zem wspólnie coś nagramy.

Jak wyglądała rywalizacja w 
“ Id o lu ”? Czy było to na zasadzie 
“wielkiej rodziny” czy raczej zacię­
tej walki?

Organizatorzy IV edycji mówili, 
że była to najbardziej dograna i “w 
porządku" edycja; obyło się bez nie­
zdrowej rywalizacji. Słyszałem, że w 
poprzednich edycjach ludzie bardzo 
ze sobą konkurowali. Natomiast ja 
od finału bardzo zżyłem się ze Sław­
kiem Uniatowskim, z którym też kon­
certuję.

Czy jakaś z piosenek, które wy­
konywałeś, sprawiła ci trudność?

Zdecydowanie był to utwór “Do 
zakochania jeden krok”, Nie miałem 
za bardzo wyboru i musiałem go za­
śpiewać. Przedtem jeszcze spotkałem 
się z Andrzejem Dąbrowskim, który mi 
troszkę pomógł. Nigdy przedtem nie 
siedziałem w tym klimacie. Właśnie 
dlatego doceniłem takie programy jak 
“Idol" - mogłem się sprawdzić w prze­
różnym repertuarze.

W programie zająłeś jednak  
trzecie miejsce. Jesteś zadowo­
lony?

Tak! Na początku mówiłem sobie, 
że moim celem jest finałowa dziesiąt­
ka. Bardzo fajnie, że udało mi się 
wejść do trójki. Nie wiem, czy chciał­
bym mieć przypiętą etykietkę zwycięz­
cy ' Idola"...

Kuba Wojewódzki powiedział; 
“ Odstajesz, trochę nie pasujesz do 
tego konkursu. Nie trzeba wygry­
wać, żeby być zw yc ięzcą ." Zga­
dzasz się z ta opinią?

Zdecydowanie; często sobie po­
wtarzałem, że nie muszę wygrać. No, 
trochę odstawałem - robiłem po pro­
stu swoje. Zresztą z Kubą rozmawia­
łem później, miał inne zdanie. Jego 
opinię zawsze traktowałem pobłażli­
wie i nie przywiązywałem do niej wagi.

W głębie duszy się śmiałem i konty­
nuowałem swoje zamiary.

Jurorzy stwierdzili, że zmieniłeś 
się w czasie programu, przedtem 
byłeś bardziej otwarty... Czy twoi 
znajomi zauważyli taką zmianę?

W  programie każde twoje słowo 
może być przerobione albo przeciw­
ko tobie, albo na twoją korzyść. Jeżeli 
cię nie polubią, to jesteś skreślony. Moi 
znajomi zupełnie nie zauważyli zmia­
ny. Często bywam w Poznaniu, utrzy­
muję te same kontakty . .

Założyłeś zespół Pokolenie Ku­
kurydzy...
Kapela działała do momentu “Idola", 
później nasze drogi się rozeszły. To 
była banda ludzi z różnych regionów 
Polski, którzy chcieli zacząć grać. Gra­
nie trwało cały rok.

To była kapela punk rockowa. 
Inspirowali was jacyś wykonawcy?

Zawsze bardzo interesowałem się 
punkiem, ale teraz idę w zupełnie inną 
stronę. Lubię punkowe zespoły, jak

Z u a lo n o  Ża fc /H t u z y  'O c u c a .

Mógłbyś opowiedzieć coś o pły­
cie, którą nagrywasz?

Za kilka dni jadę do Warszawy 
przedstawić materiał, mojądemówkę. 
Będzie to coś w stylu elektro, pop 
z mieszanką soulu. Oczywiście chcę 
korzystać z beat boxu.

Czy zn asz p o jęc ie  “w olny  
czas”?

Wolny czas jest na scenie, kiedy 
gram... Nienawidzę siedzieć w miej­
scu i nic nie robić, lubię cały czas dzia­
łać.

Czy w związku z twoja popular­
nością zdarzyły ci się jakieś śmiesz­
ne sytuacje?

Tak, szczególnie bardzo często 
podczas wakacji w Sopocie. Byliśmy 
w kilku klubach i rzeczywiście ludzie 
mnie tam rozpoznawali. To jest trochę 
dziwne... Siedzisz dwa i pół miesiąca 
za kamerą i nie zdajesz sobie sprawy 
z niczego Nagle w ychodzisz na 
“światło dzienne” i próbujesz zrozu­
mieć, o co chodzi.

Jak traktują cię ludzie z Turska, 
rodzinnej miejscowości?

Naprawdę OK. Kilku moich zaufa­
nych kolegów było nawet w “Idolu”. 
Wszyscy mnie bardzo dopingowali. 
Słyszałem, że raczej nikt nie był prze­
ciwko mnie.

Ważne pytanie dla żeńskiej czę­
ści publiczności: czy twoje serce 
już jest zajęte?

(śmiech...) Nie, nie mam dziew­
czyny. (gorący aplauz dziewcząt na wi­
downi) Na różne "wyznania miłosne” 
patrzę z przymrużeniem oka. Jeśli się 
kogoś nie zna, a ktoś cię zna tylko 
z telewizji, to też nie może zbyt dużo 
powiedzieć.

Listy czytasz sam czy robi to 
manager? ;)

Czytam je sam.
Z drużyna Stali Ostrów Wlkp. 

wywalczyłeś ćwierćfinał MP junio­
rów w koszykówce. Nigdy nie my­
ślałeś o karierze sportowca?

Tak, grałem w kosza, nawet kie­
dyś byłem na meczu w Jarocinie. Wy­
stępowałem w Pleszewie, w III lidze; 
później miałem epizod w ekstraklasie. 
Jednak zdecydowałem na rzecz mu­
zyki.

Bardzo dobrze, bo dzięki temu 
zagrałeś dla nas dzisiajl

Rozmawiali KAROLINA ROGÓŻ 
I TOMEK DANIELCZYK 

Spisała SYLWIA GRYGIEL
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